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Powiększania Polski.
Wielkość i znaczenie jakiegoś pań

stwa polega nie tylko na liczbie jego 
mieszkańców ozy rozległości jjtgo 
obszaru, ale także na stanowisku, ja
kie zajmuje ono w rodzinie narodów. 
Widzimy np., że państwa małe za
równo obszarem jak i liczbą miesz
kańców (Belgja, Holandja, Szwajcar- 
ja i inne) zajmują bardzo poczesne 
miejsce w rozwoju kultury i posiadają 
wybitny wpływ gospodarczy oraz po
lityczny, podczas gdy kolosy o set
kach miljonów ludności nie odgry
wają nieomal żadnej roli (np. Chiny). 
W  obecnej dobie powszechnej demo
kracji, gdy losami narodów kierują 
one same, nie zdając się li tylko na 
rządv kilku osób, powszechne zna
czenie mogą posiadać tylko te pań
stwa, które zyskały popularność i 
uznanie wśró szerokich ma innych 
krajów. Tem się tłumaczy, dlaczego 
każde państwo przywiązujte tak do
niosłe znaczenie do swo'ej propagan
dy zagranicznej. Od nałożenia i sku
teczności lej propagandy zależy sta
nowisko, jakie dany kraj potrafi so
bie wyrobić w rwiecie.

Trzeba niestety przyznać, że Pol
ska bynajmniej nie celuje w organi
zacji swojej propagandy zagranicznej. 
Pod tym względem pozostajemy po
za szeregiem małych nawet państe
wek. Bez przesady też można po- 
widzieć, że jednym z najważniejszych 
i najskuteczniejszych sposobów bez
pośredniej propagandy Polski zagra
nicą jest szerzenie znajomości o na
szym kraju przez esperanto i przez 
esperantystów. Esperantysta każdej 
narodowości odnosi się ze szczególną 
życzliwością do Polski, "ako do kraju, 
w którym powstało esperanto, w któ
rym żył jego twórca, z którego wy
szli najwybiniejsi esperanccy działa
cze i styliści. Dlatego żaden esperan- 
tyst. cudzoziemiec nie znajduje tak 
chętnego posłuchu wśród esperanty
stów wszystkich krajów i nie jest 
przyjmowany tak radośnie, jak espe
rantysta Polak.

Współcześnie takim symbolem es
perantystów poiskich i nieoficjalnym 
amabasadprem Polski w świecie es- 
peranckim jest przywódca esperan
tystów polskich prof. Dr. Odo Bujwid. 
Rok rocznie prof.. Bujwid wyjeżdża 
z Polski zagranicę do różnych państw 
zarówno Europy jc.k nawet innych 
:zęści świata i to nieraz nawet kilka

krotnie w ciągu jednego roku. Przy
kładowo choćby wspomnijmy podró
że prof. Bujwida po Holandji, Fran
cji, Belglji, Brazylji, Niemczech i i. 
W  czasie podróży takich prof. Buj
wid wygłasza zawsze odczyty o Pol
sce.

Ostatnio rozszerzał prof. Bujwid 
wiadomość o Polsce wśród Szwe

dów i Duńczyków. . Na zaproszenie 
bowiem „Związku stowarzyszeń es- 
peranckich w Szwecji" wyjechał prof. 
Bujwid lo Szwecji, a następnie do 
Danji, aby wygłosić odczyty w tam
tejszych miastach o Polsce i o espe
rancie. Propaganda, jaką prowadził 
prof. Bujwid, szła w trzech kierun
kach. Po pierwsze obejmowała ona 
szerokie koła ludnocći tych państw, 
zaznajamiając je z Polską, jej kultu
rą, -życiem gospodarcuem, społacz- 
nem i politycznem. —  Jako przy
kład skuteczności tej propagandy 
może służyć fakt, że pod wpływem 
jednego z przemówień profesora 
Fu, ida w Szwecji, przyjechał do 
Polski pewien kupiec szwedzki celem 
poczynienia zakupów w jednem z na
szych przedsiębiorstw nawozów sztu
cznych. Drugi dział propagandy, pro
wadzonej przez prof. Bujwida, szedł 
w kierunku szczególniejszego pogłę
biania znajomości Polski wśród es
perantystów tych krajów i w celu 
ściągnięcia ich do Polski na XXiIT 
ogólnoświatowy zjazd esperantystów

w Krakowie. Wreszcie trzecim spo
sobem pracy dla Polski był —  zwła
szcza w Danji —  kontakt prof. Buj
wida z mieszkającymi tam Polaka
mi.

W  ciągu trzytygodniowego pobytu 
polskiego uczonego w Danji i Szwe
cji, wygłosił on odczyty w większych 
miastach tamtejszych: Malmó, Ko
penhaga, Holbóg, Aarhus, Sonder- 
borg i Odense. Jeden z odczytów 
transmitowany był przez r&djo. Dru
gi odczyt wchodził w skład wieczoru 
muzyki, pieśni i słowa polskiego. —  
Równocześnie udzielił prof "iiwid  
całego szeregu wywiadów o Polsce 
różnym dziennikarzom. Esperantyści 
tamtejsi przesłali do t  ulski zbiór ga
zet, w których ukazały się artykuły 
o Polsce w wi jzku z pobytem prof. 
Bujwida w Szwecji i Danji. Nie li
cząc nawet drobnych notatek, komu
nikatów i wzmianek redakcyjnych, 
ukazało się około 200 artykułów 
w najpoważniejszych pismach tych 
krajów. Śmiało można pow iedzieć, że 
ani w Dan, ani w Szwecji jeszcze ni

gdy tak wiele nie pisano o Polsce, 
jak właśnie w ciągu pobytu prof. Buj
wida tamże i dzięki niemu.

Równolegle z propagandą Polski 
szłc szerzenie znajomości esperanta, 
gdyż przemówienia swoje w ygłaszal 
prof. ujwid po esperancku. Jak zaś 
w ciągu swego pobytu stwierdził pro
fesor Bujwid, esperanto szerzy się 
zarówno w Szwecji jak i w Danji 
bardzo żywo, daleko nawet wydat
niej aniżeli u nas w Polsce,

Jestto zaledwie drobny przykład 
propagandy Polski przez esperanto. 
Inną drugą do tego celu wiodącą, jest 
korespondowanie z cudzoziemcami 
po esperancku o Polsce, co esper in- 
ty.ści polscy uprawiają bardzo gorli
we i skutecznie. Wiele jeszcze do

brego dla Polski możnaby uczynić 
przy pomocy esperanta. Potrzeba 
nam tylko jeszcze więcej ludzi, lu- 
dz i jeszcze raz ludzi. Kto zatem 
pragnie pracować dla Polski, rozsze
rzać wiadomości o niej zagranicą i 
przyczyniać się do w zrostu jej mo
carstwowego stanowiska, niechaj na
uczy sin esperanta i wstąpi w nasze 
szeregi.

Dr. M. J. Ziomek.
— —o§o-------

Prof. Theophile Cart.
Zmarł w Paryżu człowiek, który 

przez lat zgórą 40 był jednym z naj- 
czynniejszych filarów ruchu esperan-

położył przez czas walki o stałość 
fundamentu budowy, przez Zamen

hofa do najmniejszych szczegółów

ckiego jako prezes Akademji, mają
cej na celu pielęg„owanie jednolito
ści i czystości jzyka. Zasługi, jąkie

przemyślanej i gotowej do użytku dla 
wszystkich ludów świata, są istotnie 
niezwykłej miary. Ileż razy starań a

się wprowadzić to lub inne ulepsze
nie, które po bliższem zastanowie
niu pokazywało się niepotrzebnem 
lub wręcz szkodliwem! I zawsze Cart 
na czele Akademji był tym, który 
sprawę należycie wyświetlił i do 
zmian nie dopuścił.

Umysł niezwykle żywy i ruchliwy. 
W  niespożytej energji zdawało się 
mófŁ pracować jeszcze długo na po
żytek dobrej sprawy. Lat nie było 
znać na nim, a przecież 76 jest to 
cyfra, która u niejednego staje się 
przeszkodą do ciągłej stałej i wy
trwałej pracy.

Niełatwi były jego warunki ma- 
terjalne. Mieszkanko skromne koło 
Sorbony i w pobliżu Panteonu na
l-em piętrze było siedzibą tej wiel

kiej kuźni esneranckiej, skąd na 
świat cały szły głęLoko obmyślane 
sent :ncje „de Bla nkbarT rufo" („Bia- 
łobrodego"), jak go pow szechnie na
zywano.

—  Ni rosu nian sulkon —  upra
wiajmy naszą skibę, było ago ulu- 
bionem powiedzeniem. Myślmy o 
przyszłości i nie dbajmy o to, że na
si zwolennicy tak p< iwoli rosną w li
czbę. Zwycięstwo naszej sprawy jest 
pewnem. Prędzej lub nieco później, 
musi ono nastąpić.

Nigdy umysł ten zawsze świeży i 
ruchliwy i e popadał w pesymityzm 
Często przemawiał na zebraniach 
esperantystów francuskich i obcych, 
brał udział w zjazdach i obierał te
maty z historji swego kraju i jego 
legend. A  często tak się przejmował 
akcją omawianej przez siebie legen-
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dy, że niejednokrot aie nie mógł op a- 
nować głębokiego wyruszenia, gdy 
opowiadał o smutnych losach boha
tera. Na jednym ze zjazdów —  pa
miętam, —  wzruszenie opanowało go 
tak dalece, że głos drżał i pokazały 
się łzy w oczach.

Przy moich dosyć częstych bytno- 
ściach w Paryżu , nie ominąłem nigdy 
sposobności, ażeby odwiedzie sym - 
patycznego nad wyraz idealisty. I za
wsze z równym zapałem poruszał za
gadnienia związane z ruchem espe
ranta, jako języka i jako wielkiej idei, 
mającej na celu pokój świata. .

Przy ostatniej bytnoś a na zjeździe

Powszechnym esperantystów w Oks
fordzie, gdym odwoził miłego przyja
ciela na dworzec kolejowy, nie przy
puszczałem, że to będzie nasze ostat
nie spotkanie. Tylko gdym go zapra
szał na zjazd do Krakowa, zobaczy
łem uśmiech zwątpienia —  uśmiech, 
który mi pozostawał w pamięci, jak- 
gdyby obraz czegoś zaświatowego. 
Uśmiech ten nie rokował spotkania 
Poczułem jak gdyby mroźny powiew; 
nie brał om go jednak poważnie. A  
jednak On widać już czuł, że to na
sze ostatnie spotkanie.

ProŁ Dr, O. Bujwid.
—— o§o-------

go władczyni. I z głęboką rozpaczą 
ugięła kolano, a schyliwszy się uca
łowała blade, chłodne wargi.• * •

Z królewskim przepychem pocho
wano rydygierowe zwłoki. Wanda 
na czele swoich szyków powróciła 
do Krakowa. Lud witał ją radośnie 
po drodze.

Ze stopni swego pałacu widziała 
przecr.adzące mimo hufce z chorą
gwiami i proporcami. I między iimi 
szukała ona bladej twarzy Rydigiera

A  wróciwszy do swoich komnat, 
uczuła, iż pałac jej jest zimny i opu
szczony. Zabrakło jej człowieka, któ
rego jako kobieta mogłaby ukochać.

W  namiocie, gdzie leżał zezwłok 
Rydigiera —  królowa stała się ko
bietą. * * ft

Rozkazała Wanda zabrać, a do na
miotu sv ego przynieść ciało Rydigie- 
rowe. Chciała ujrzeć tego, który ręki 
jej zapragnął, a wojnę przywołał, by 
ją posiąść.

Przody nie widziaia go nigdy. -Je
no opisywano jej, iż mężczyzną jest
wielkim, gorącym i dzikim, o iważ-
nym i dumnym.* * *

I kiedy tak czekała na rozkazu 
swojego spełnienie —  o losie swym 
własnym zaczęła dumać. Królową zo
stała przez śmierć

Kiedy rodzic jej —  Krakus umarł, 
jej .Łat najstarszy władzę objął, ja
ko Krak Drugi. Lecz rządy jego dłu
go nie trwały. I jako on ojciec Ham
leta, król został zamordawan przez 
młodszego brata. A  naród —  zbrodni 
nie znaiąc —  mordercę królem ogło
sił. Jednak niedługo go pognano. 
Gnany wyrzutami .sumienia, sam się 
zdradził. 1 yrzucon —  błąkał się 
w nędzy i upodleniu.

Teraz narć d wybrał naji nłodsze 
dziecię starego władyki —  Wandę 
księżniczkę, w całym kraju z piękno
ści, czaru i mądrości znaną, na kró- 
lowę.

l zaś, chcąc siebie za kra całko
wicie ofiarować, śluby wieczysto u- 
czyniłu i poprzysięgła, iż do nikogo 
nigdy należeć nie będzie, jako że mi
łość jej do całego przynależy naro
du.

Zasię Rydigier, o jej piękności sły
sząc, ręki jej zażąJał. A  teraz oto ona 
czeka na jego trupa.

Sług< go wniosły, a na rozkaz jej 
złożyły na jej łożu. Wedle pragnie
nia pani, pozostawiono ją samą z 
onym szczątkiem królewskiego maje
statu. Twarz nie była uszkodzoną. 
Szyszak opadł, i dokoła głowy roz
sypały się jasne loki. Zaś z rany, któ
rą w piersi mlecz uczynił ostry, je
szcze sączyła się krew...* * w

W  trzy miesiące po śmierci Rydi
giera, trzy miesiące samotności i błą- 

ania po komnatach dworzyszcza —  
królowa Warnia samotnie opuściła 
królewską siedzibę.

Była noc. Płaszczem otulona, skra
dała się królowa poprzez opuszczo
ne ulice ku nowemu mostowi na 
Wiśle, który z jej rozkazu wznoszo
no.

A  kiedy stanęła na moście, wokół 
się obejrzała. W  dali majaczyły wie
rze królewskiego zamku, otoczone 
śpiącem miastem.

Zruc..a płaszcz. Wsparła się cia
łem o belkowania, przechyliła —  i 
skoczyła w czarną otchłań rzeki.

„Rydigierze już idę — już idę!" 
Rybacy w dni kilka potem ciało jej 
odnaleźli.

Wraz z nią wy maił ród Krakusa.
Z esp oranta przełożył J. T.

Nauczanie języków w szkole.

Z historii esperanta.
Szósty z rzędu ogólnoświatowy 

kongres. esperancki odbył się w W a
szyngtonie od 14 do 20 sierpnia 1910 
r. Na kongres 15 państw (rządów) 
wysłało swoich oficjalnych reprezen
tantów.

W  czacie kongresu „Komitet języ
kowy", w którego skład wchodził 
między innemi Polak Kazimierz 
Rein, —  tłumacz „ Faraona" Pru
sa, —  ustalił listę wyrazów 
nieobowiązujących celem wypróbo-r 
wania ich, aby je ewentualnie uznać, 
jeżeliby okazały się praktycznemi. 
Związek naukowy ustanowił komi
tet dla ułożenia naukowego i techni
cznego słownictwa. Rene de Saussu- 
re (członek Akadem, i i dyrektor sek
cji słownictwa technicznego) przed
łożył Akademji wniosek o pochodno- 
ści (derivado) w języku esperanćkim. 
Ustalono wówcuas dwie bardzo waż
ne zasady: a) zasada konieczności: 
należy wprowadzić przy tworzeniu 
wyrazu wszystkie słoworody, afiksy 
i końcówki potrzebne dla jasnego i 
pełnego wyrażenia idei, jaką wyraz 
ma zawierać; b) zasada ostateczno
ści: unikać dwukrotnego powtarzania 
tego samego pojęcia w jednym wy
razie, unikać wprowadzania do wy- 
-azu obcych myśli, niezawartych 
w pojęciu wyrazu.

Ustanowiono ostaieczn: a Między
narodową Radę, do której różne kra
je wybrały po kongresie swych przed
stawicieli.

Siódmy kongres esperancki miał 
miejsce w Antwetóji 20 do 27 sier
pnia 1911 r. Wysłały nań przedsta
wicieli swoich rządy 13-tu państw. 
Dr. Zamenhof, twórca języka, otrzy
mał od przedstawiciela rządu hisz
pańskiego krzyż komandora Izabeli 
katolickiej oraz portu antwerpeńskie- 
go, wykonany przez E. StoffeIs'a —

na pamiątkę. W  mowie kongresowej 
Zamenhof, wyraził życzenie, aby es- 
parantyści całego świata czyli Lw  
„esperancja" ułożyła regulamin gło
sowania, założyła instvtucję, któraby 
na podobieństwo parlamentu zała
twiała systematycznie sprawy obcho
dzące całą esperancję.

W  przeciwieństwie do poprzednich 
kongresów w VII-ym kongresie brali 
udział tylko pełnomocni delegaci, 
wybrani najmniej przez 25 człon
ków swej grupy.

W  obradach przyjęto wniosek E. 
Privat‘a: „Każda decyzja międzyna
rodowego kongresu esperanc. obo
wiązuje tylko instytucje, stworzone 
przez te kongresy, po kongresie pier
wszym. Kongresy solennie przyznają, 
iż esperanto stało się językiem żyją
cym, przyjmują zasady Dr Zamenno- 
fa jako nietykalne oraz niezależny 
autorytet Komitetu językowego, ma
jącego kontrolować naturalny rozwój 
ęzrka“ .

Uchwalono propozycję: „Pełnomo
cni delegaci esperanckich towarzyst ,v 
oropagandystyc^.iych, przekonani, iż 
jest pożądanem. i) zorganizować na 
silnych, oficjalnych podstawach sta
ły Komitet kongresowy, Komitet jrc 
zykowy, Radę administracyjną, Urząd 
centralny, i jego organ, 2) silniej zje
dnoczyć narodowe towarzystwa- pro- 
Dagandystyczne, 3) ustanowić przy
jacielskie stosunai między towar z} 
s twa mi pre oagandowemi a fachowe- 
mi ak np. U. E. A. —  postanawiają 
wybrać Komisję, która zbada tę spra
wę i orzedstawi ją w ostatecznej for
mie VIII kongresowi”.

W  czasie ■'ongiesu grano w teatrze 
po esperancku „Kaatje” Pawła Spa- 
ak.‘a.

Dr. Antoni Czubryński.
(Garwol i)

...Jakie v yniki daje nauka języków 
w szkołach średnich? Wobec konie
czności praktycznego kształcenia 
młodzieży w innych dziedzinach, 
przedewszystkiem t. zw. realjach, 
nauka języków jest tam z natury rze
czy ograniczoną do minimum. I słu
sznie. Nie można bowiem ze szkoły 
ogólno-kształcącej robić szkoły języ
ków. Uczeń przeto nie opanuje grun- 
tuwr'fc ani łaciny, ani niemieckiego 
czy £ ancuskiego. Łaciny zresztą nie 
musi znać zbyt dokładnie. Wystarczy 
jeżeli zna ją na tyle, by móc się o- 
rjentować w bogatej terminologji i 
frazeologji naukowej, złożonej w. ję
zyku Rzymian.

W  tem jednak sęk, że właśnie i 
niemieckiego łub francuskiego nie 

wynosi się ze szkoły w należytym 
stopniu. Wprowadzenie zaś dalszych 
języków obcych musi z konieczności 
pociągnąć za sobą dalszą, godną po
żałowania redukcję stopnia wiado
mości w tym z<< tresie i w innych 
przedmiotach. Istniejące w tyrr 
względzie prawo perfekcji, do jakiej 
może wogóle dojść stopień wiedzy 
przeciętnego, a choćby nawet i zdol
niejszego ucznia szkoły, nie da się 
obejść. Zresztą już od dawna utysku
je się na przeciążenie młodzieży 
szkolną nauką czysto werbalistycz- 
ną.

Inną drogą tedy mu„i pójść rozwią
zanie zagadnienia. Należy skorzystać 
z tego, że Ministerstwo W . R. i O. 
P. dozwoliło w ubiegłym roku nauki 
języka Esperanta wszędzie tam, gdzie 
istnieją odpowiednie siły nauczyciel
skie, uzdolnion* do jego udzielania. 
Albowiem język ten, jako bardzo 
łatwy, nie obciąża umysłu ucznia ba
lastem skomplikowanych reguł i 
form gramatycznych. Owszem, dzię
ki prostocA swej budowy przyzwy
czaja umysł do logicznego rozumo
wanie, a nauka jego nie tylko nie 
j?st balastem, lecz wręcz rekreacją 
duchową po skomplikowanych i z a 
wiłych regułach gramatycznych in
nych języków.

Najważniejszą zaś rzecz stanowi 
inna zaleta języka Esperanto, miano
wicie jego przygotowanie ao naucza
nia innyth języków.

Następujący orzyaład miasta szko
ckiego Eccles pouczy nas o tem: 
Z polecenia inspektora Parkinsona 
wprowadzono w roku 1917 w jed nym 
z uddz łów pierwszej klasy szkołv 
drugiego stopnia (liceum, gimnazjum) 
naukę języka francuski ;ao, podczas

gdy w drugim oddziale tej samej kla
sy i . szkoły wprowadzono po raz 
pierwsi naukę Esperanta. W  poło
wie roku szkolnego w pierwszym 
oddziale kontynuowano naukę fran
cuskiego, w drugim zaś ruzpoczęto 
ją jako nowy przedmiot nauki Okai- 
zało się, że z końcem roku szkolne
go eg amin z języka francuskiego 
wypadł na korzyść drugiego oddzia
łu, mimo, iż tan, jakeśmy powiedzie
li, naukę francuskiego odbywał tylko 
przez pół roku!

Eksperyment miasta Eccles r»obu- 
dził i inne miasta do naśladowania 
.ego fenomenalnego sposobu dyda
ktycznego, który w rezultacie daje 
podwójną korzyść, przyswajając ucz
niowi odrazu dwa języki i to grun
towniej, niż poprzednio jeden. Przy
kład ten naśladują obecnie w wielu 
miejscowościach Zachodu, a godziło
by się zrobić i u nas taką próbę.

ewątpliwie wypadnie ona równie 
pomyślnie, przyczyniając się choćby 
w części do rozwiązania ciężkiego 
problemu szkoły ogóluo-kształcącej.

Zalecenie Ministerst va W . R. i O. 
P. nab era jeszcze większej wagi od
nośnie do szkół zawodowych: han
dlowych, przemysłowych, rękodziel
niczych i t. p. Tam bowiem Esperan
to może stanowić wogóle rozwiąza
nie problemu, zaoszczędzając potrze
by nauki obcych językóy, których 
dotąd, wobec nieistnienia języka 
międzynarodowego, względnie małe
go jego rozpowszechnienia, musiały 
5 cne czasami nawet w większym za
kresie ud szkół ogólnych, udzielać 
swym. wychowankom w celach czy
sto praatycznych. Wszak handel sta
je się z każdym dniem bardziej mię- 
dzynarodow /ir i na jednam języku 
krajowym, zwłaszcza u nas, wiedza 
handlowa opierać się nie może.

Dr. Leopcld Dreher (Kraków).

Poprzez pocztówk
. - i życzliwość Rądja.___

Laryż, Der lin, Wiedeń, wille, Stock- 
holm, Tallin, Odessa, Nowymberga, 
Mcnachu.n, Lyon, —  Leningrid, 
skwa, Mińsk i wiele innych zagrani
cznych, pozaeuropejskich rozgłośni 
radjowych rozgłasza w dźwięcznych, 
jędrnych, a pełnych prostoty i logicz
ne budowy słowach ■ ;zyka esperan
ta, ideę porozumienia "ię pomiędzy 
narodami, w następstwie któreg o

Liem Tjong Hie fSemcraug, Jawa).

anda —  królowa Polski.
Malajczyk, Liem Tiong Hie. Delegat 

Univ. Esp - Asocio z Sumarang na Ja >ie 
p~z> =>łał redakcji przekład legendy z języka 
holenderskiego (auto nie wymienia) na 
esp^raato, dotyczącej AJCandy, Królowej pol
skiej.

Ze względu na niezw /kle ujęcie legendy 
w ak dalekim kraju, ze wuględu dalej na 
osobę i narodowość tłumacza-malajczyka 
esperantystę oDchodzi Polska i jej legen
dy —  nie możemy przytoczyć przekładu tej 
legendy na język polski i nie umieścić jej 
w polskiem wydaniu Języka Pomocnicze (o, 
licząc na to, że polskie pisma zainteresują 
się tym niezwykłym objawem światowej kul

tury esperanta, który jako język przenosi 
na pole międzynarodowe; kultury zjawiska 
związane z kulturą narodu, któremu espe
ranto zawdzięcza swe puwstanrs.

Podczas mojej podróży pc Danji miałem 
również sposobność, słyszeć pieśń w języku 
duiiSKĆn o W iśle, ujętą w sposób ni szwykle 
sympatyczny dla naszego narodu w czasach 
jego walki z nawałą rosyjską.

nieśn ta zostanie przełożona na esperan
to staraniem duńskiej centrali.

O. Fnjm d.

—  Przywiedźcie mi tu Rydygiero
we zwłoki!

Ręką wzniesioną, a posłuch naka
zującą Wanda, ziem p niskich wład
czyni, rozkaz wydała sługom swoim.

A  było to onego wieczoru w jej na
miocie, gdy pokonała zastępy wrogie 
Niemców pod wodzą Rydigiera.

Bezkrwawą była walka. Gdy goto
we do ataku stanęły przeciw sobie 
wrog’'e zasłepy, króliwa, która sama 
wiodła na bój swych rycerzy, wyszła 
przed szyki —  a słów parę rzekła do 
rydvgierowych wojów. -

LThaznła im głupotę walki, którą 
wieść mieli nie dla zdobycie kraju ni 
dla złamania sojuszu, lecz z chęci 
zdobycie jej ręki przez -ich wodza.

I mówiła o tęsknocie Rydigiera,

który groził gwałtem; gdyby małżon
ką jego zostać się zawahała, ona 
Polski królowa... A  ukazrjąc wrogom 
swoje szyki zbrojne, przedstawiała 
skutki walki, w której setki, a może 
tysiące ludzi niewinnvch głowąby dla 
kaprysu ich księcia nałożyło...

Wasale i knechty niemieckiego 
władcy, słuchali, oczarowani głosem 
cudnej krćlowy, która bez nijakiej 
broni i b E tow arzyszy kroczyła
przed nimi. W  zgrzebnej seacie, która 
nijako nie wskazykała jej majestatu, 
z odkrytą głową, gdy jasne loki po
wiewały jako złocisty proporzec, wy
dała się tym dzikim wojownikom ra
czej niebian? (dem zjawiskiem, pokój 
przynoszącym, niż władczynią goto
w y gdyby tak było trza, stanąć 
w szeregu do boju.

Opuszczony, zrozpaczony przegra
ną walką i próżną groźbą Rydigier, 
ostatnie zadai sobić uderzenie i ako 
jedyna ofiara tej wojny, leżał w dole 
na pobojowisku.

Długo pozierała królowa w twarz 
pobladłą.... Z niedomkniętych oczn 
wyczytała oskarżenie, że ona jest 
pr i yczyną jego zgonu.

I powoli przyszedł ku niej żal te
go, co uczyniła, samooskarż enie, iż 
wpędziła go w śmie/ć.

Teraz, nie była to już królowa, 
dumna ze zwycięztwa, jeno kobieta, 
wzruszona śmiercią człowieka, któ
ry mężem jej zostać pragnął. A  my
śląc o ślubie dziewictwa, postrzegła 
wobec ow7ch zwłok przed nią leżą
cych, z bolesną rozpaczą, iż miłość 
męża do niewiasty dużo. więcej war- 
tała, niż miłość całego narodu dc je
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■miałyby zniknąć z horyzontu .udzko- 
ści /szelkie rozrachunki wojenne i 
izaborcze, orężne poczynania. Nieste
ty nie wszystkie fale do nas doc era-

■ją' . . .Nie dziw więc, że coraz częściej 
słyszy się o potrzebie nadawania ką
cików esperanckich przez nasze sta
cje radjowe. Z pewnością. w.szyscy 
mamy takie jedno wielkie życzenie, 
oiagle mówimy o niem i często narze
kamy, że ono nie przybiera realnych 
kształtów.

Jakże pięknie, jak raaośnie prze
mawiałby do nas olbrzym raszyński 
po esperancku, jak dodawałby odwa
gi i siły, jak silnie oddziaływałby na 
nasze postępy we władaniu naszym 
wspólnym językiem, jak potężnie da
wałby znać całemu s 'atu o Polsce,
0 jej kulturze, nai udzie, zwyczajach
1 oL/ozajach w języka neutralnym 
zrozumianym przez wszystkie!.

Dyrekcja Polskiego Radja, chociaż 
bardzo przychylna naszej Hei i na
szemu językowi, niestety nic a nic 
nie wie o naszem pragrUniu n;c, 

bo nic do niej w tej sprawie nie pi
szemy, nie prooimy o nadawanie kur
sów i pogadanek, a jeśli znaidzie się 
kilku, którzy o tem do Radja piszą, 
to napewno szczupła ich garstka ni
gdy i nigdzie nie może być braną 
w  rachubę. Każda Radjostacja przed 
rozpoczęciem nadawania poszczegól
nych działów programu, chciałaby 
mieć to zapewnienie, że ich napraw
dę pragną, i żądają jej słuchacze. —  
Przecież żadna stacja nie może na
rzucać komuś takiego lub innego ję
zyka. jeżeli nim liint się nie interesu
je, nie słucha.

Najprostszą zatem drogą do urze- 
;zyw stnienij naszego pragnienia, to 
jak najliczniejsze uwiadomienie Pol
skiego Radja o tem, że tysiące słu
chaczy chętnie słuchałoby kącika 
esperanckiego. Z najdalszych zakąt
ków Polski powinna popłynąć ku 
Polskiemu P.adju r Warszawie fala 
pocztówek z prośba, o nadawanie 
esperanta, i to nie jednorazowo, lecz 
■stale powinniśmy pisać co pewien 
okres czasu.

W ’ edy myśl nasza przybierze re
alną iormę i poprzez pocztówki i ży
czliwość R ad ja  popłynie ku nam na 
falach eteru w znanych nam, oczeki
wanych i upragnionych słowach es
peranta.

Członkowie Naukowego Koia Es- 
peranckiegu w Bydgoszcz^ plac W ol
ności 4 Prńst. Gimnazjum Klasycz
ne, często pisali już w powyższej 
sprawie do Dyrekcji Polskiego 1 ładju 
i zwracają się niniej izym do wszyst
kich esperantystów o pomoc i wytę
żoną współprace. Zarząd Koła udzie
la wszelkich informacyj w tym kie
runku i prowadzi w celach statysty
cznych ewidencję v ysłanycł pocztó
wek i listów do Radja. Wskazanem 
hyłobv, by wszyscy chętni do współ
działania przesiali rówi ież . swcjc 
adresv do powyższego Koła.

Wuka.

Sport a esperanto.
Sport jest niewątpliwie gałęzią ży

cia, która się najsilniej z pośród in
nych rozwija, oraz cieszy się naj- 
większem poparciem społeczeństwa 
całego śv/iata. Garną się do niego 
nje tylko miljonowe rzesze młodzie- 
rzy obejga płci, lecz również i star
sze społuczeńci i/vo. Zbytecznem by
łoby wykazywać doniosłość sportu 
dla zdrowia, gdyż każdy "doskonale 
to odczuwa i ceni. Natomiast chciał- 
nym wskazać na pewną okoliczność, 
Która dotkliwie daje się we znaki ca
łemu sportowi, a mianowicie na kwe- 
stję językową, która jtanowi najwię
ksze trudności w porozumiewaniu 
się w pracy międzynarodowej. —  
Jakżeż trudno i uciążliwie przycho
dzi Każdemu towarzystwu sportowe
mu wejść w bliższy kontakt z towa
rzystwem zagranicą, chcąc znowu 
posługiwać się językiem danego kra
ju, musiałoby każde towarzystwo 
kształcić swoich członków w obcych 
językach, a w końcu żaden obcy ję- 
_yk nie będzie na tyle opanowany, 
by się móc r.im zupełnie swobodnie 
posługiwać.

Okoliczność powyższa oraz stąd 
wypływające trudności, stwarzają, ko
nieczną potrzebę jednego języka, ja

kiegoś środka pomocniczego, za po
mocą którego można by się było po
rozumiewać z całym ćv latem. Takim 
właśnie środkiem porozumiewaw
czym jest esperanto.

Celem opanowania tego języka wy
starczy najzupełniej poświęcić 4— 6 
tygodni. A  kurzyści sta.d? Wprost 
nieocenione! Warto tylko zwrócić 
uwagę na fakt, jakże obcym się czu
je każdy 2 wodnik zagranica.. Urzą
dzą się na jego cześć bankiety, mo- 
w> powitalne, wznosi się toasty, a 
on...? Niemy, zachmurzony, jal mu- 
mja jaka, gdyż nic nie rozumie. Śmie
ją się wszyscy, on też, mruczą, wszys
cy on z nimi. —  A  gdy wraca do kra
ju, i sięga do przeszłych wspomnień, 
ogarnia go jakiś żal, żal dziwny, a to 
z tej prostej przyczyny, że nic nie 
rozumiał.

Dzisiaj gdy już mamy środek poro
zumiewania się z ludźmi wszystkich 
krajów, śmiało mużenry rzec, że osią

gnęliśmy to, co w sporcie było nam 
potrzebne. Esperanto godnie i szczy
tnie pełni swoja, misję pomiędzy na
rodami wszystkich części iwiata. Ja
ko przykład, jakim powodzeniem cie
szy się esperanto wśród sportowców, 
niechaj służy fakt, że Komitet orga
nizacyjny wszechświatowej Olimpf 1 - 
dy sportowej we Wiedniu (19-26. 
VII. 1931.) na która, spodziewany jest 
przyjazd około 30U tysięcy uczestni
ków, uznał esperanto jako oficjalny 
swój język.

A  więc Zarządy T iwarz rstw orga
nizujcie w jwych Klubach kursy. 
Sportowcy uczcie się esperanta, 
gdyż tylko ten język, którego może
cie nauczyć się w przeciągu 4— 6 ty 
godni, może Wam dać zupełne zado
wolenie w Waszej pracy. Ucza.c się 
esperanta, uczcicie hasło Wasze 
„w zdrowem ciele, zdrowy < ich".

D. Tydor (Kraków). 
— —o§o -------

i turystów napowietrznych, w miarę 
konstruowania coraz większych sa
molotów parażerskich spadnie iie- 
wątpliwie cena biletów za przeloty, 
cc wpłynie znowu na zwiększenie się 
frekwencji.

Rozwój turystyki ma przeto prrea 
sobą wieiką przyszłość. Krzepniemy 
nazewnątrz i nawewnątrz, a turysty
ka pos;ada wszakże dwie stroi y; jed
na to niejako całość urządzeń i ze
spół środów komunikacyjnych, służą
cych potrzebom ruchu wewnętrzego, 
gdy druga ma na uwadze celowe i na 
możliwie szer Dkiej podstawie pomy
ślane włączenie Polski do systemu 
głównych linji turystyki międzynaro
dowej.

A  do tego trzeba nietylko samych 
środków komunikacji, ale również 
środków porozumiewania się z oso
bami mówia.cemi cJmiennemi języka
mi. Znając nawet obce jęzvki naro
dowe, trudno jednak poio^umieć się 
we wszystkich zwieazanych krajach, 
niepodobieństwem jest bowiem znać 
wszystkie języki świata.

Pozostaje jedynie esperanto, język 
pomocniczy, który znać powinien 
każdy człowiek kulturalny, obok ję
zyka ojczystego, aby móc utrzymy
wać stosunki z cudzoziemcami.

Jest to język niebywale łatwy do 
opanowania, o jednakowej wymowie 
u wszystkich narodów, dowodem 
czego było niezwykłe powodzenie 
kongresów esperanckich, na których 
przedstawiciele pięćdzi, sięciu naro
dów swobodnie się nazwajem poro
zumiewali.

Esperanto nzyskało całkowite u- 
znanie świata kulturalnego,, cieszy 
się pozatem poparciem rządu. Posia
da bogatą i piękną literaturę, wielką 
własną prasę perjodyczną we wszyst
kich krajach świata. Esperanto jest 
zaprowadzone zagranicą jako przed
miot wykładov.ry w wielu szkołach 
i na wyższych uczelniach.

Zagadnienie < sper-nta było przed
miotem obrad Ligi Narodów i znala
zło bardzo przychylne przyjęcie. Po
siada ono wszędzie wiele związków, 
kursów, kompletne organizacre języ
kowe i administracyjne, które do
starczają korespondentów i udziela
ją pomocy. I dlatego usługi esperan
ta są nieocenione dla każdego, 
w szczególności dla turysty.

Jeżeli jeszcze uwzględnimy, że już 
obecnie tysiące ludzi na całym świe
cie włada tym językiem, że w wielu 
krajach policja, służba kolejowa 
i tramwajowa, służba hotelowa po
sługuje się esperantem, uświadomimy 
sobie jasno kolosalne znaczenie te
go nowego języka dla turysty na 
obczyźnie.

Oskar Berman (Warszawa) 
 o§o -

S. GRENKAMP (Paryż).

B A L L A D A .
Miłosny dziewczę list kończy,
Łza błyszczy z pod młodych powiek, 
Z tęsknotą biegnie duch gończy, 
Gdzie jej najdroższy człowiek.
Dłoń mała w skrzynkę list kiadzie: 
Taki początek balladzie.

Wędruje liścik miłosny,
Tęsknota, gnany dziewiczą,
I niesie marzenia wiosny,
Gdzie głosy wojenne ryczą,
Gdzie zdjęci szaleństwem ludzie 
W  bitewnym, krwawym mrą trudz:e

I list nie znalazł żołnierza. 
Pizybył za późno niestety.
Mogiła sterczy hen świeża.
Do swojej wraca list mety. 
Kochana cia.gle zaś czeka,
Łzą coraz częstsza powieka.

Dziewczęca rośnie tęsknota,
Bo dnie mijają bez wieści, —  
Blednieje coraz twarz złota. 
Nareszcie list str isznej jest treści: 
Dopisek: „zginął" hiobowy. —  
Koniec ballady osnowy.

Z oryginału esperanckiego wolnoprzełożył
. Leopold Krorenberg (Warszawa).

Znaczenie esperanta
rfia turystyki,

Żyjemy pod znakiem wzmagającej 
się turystyki, znajdujemy się pod zna
kiem współzawodnictwa różnych 
środków komunikacyj. Zarysowuje 
się coraz bardziej walka konkuren
cyjna komunikacji kolejowej z " auto
busami, między drogą żelazną a dro
gami wodnemi, między samochodem 
a samolotem.

Również odJziaływują na siebie te
lefon i tefegraf, telegrafja kabluwa i 
radjuwa, poczta lądowa i powietrz
na.

W  świecie środków komunikacji 
panuje przeto ciągły ruch, wyścig 
szybkości i wygody. Samolot bez
sprzecznie wysuwa się naprzód jako 
środek osobowego transportu przy
szłości. Czyż istnieje lepszy środek 
propagandy nad stwierdzeniem, że 
na polskich linjach lotniczych od cza
su ich uruchomienia, nie zaszedł ani 
jeden nieszczęśliwy wypadek, pocią
gający za sobą choćby lekkie zranie
nie 1 asażera?

W  miarę wzrostu ilości pasażerów

JAK SIAŁEM SIE ESPERANTYSTA!
Pani Erna Zimandowa, nauczyciel

ka, Stryj.
Było to we Lwowie w roku 1911. 

Po całodziennej piacy, przy drobnych 
dzieciach i uci żliwem gospodar
stwie, chcąc odpocząć, wsiadłam do 
tramwaju, by wyjechać za miasto. 
W  tramwaju pewna studentka filo- 
zofji (sama nie będąc esperantystką) 
namówiła mnie, abym raczej z nią, 
poszła ne przedstawienie amatorskie 
do „Klubu Esperanto", a tam prze
konam się, że esperanto jest języ
kiem dźwięcznym, łatwym do nau
czenia się i koniecznym, aby móc po
rozumieć się z coiym światem. Od 
tego czasu ciągle pracuję dla propa
gandy esperanta, gdziekolwiek tylko 
mugę. 0  uecnie jestem nauczycielką 
język: esperanto w Stryju, gdzie też 
założyłam „Societo esperanto en 
Stryj".

profesor Mieczysław Sygnarski (oj
ciec), Bydgoszcz.

Do nauki esperanta zachęcił mię 
przed 10 laty śp. redaktor Leopold 
Krunenberg, któr} pokaaał mi liczne 
swoje zbiory kartek, albumów, a za
razem zapoznał mnie z esperanckim 
przekładem „Pana Tadeusza". Pa
rni ;tam, że urywki z t ago arcydzieła 
zrobiły na mnie kolo alne wr,aże ie 
i postanowiłem natycnmiast zabrać 
się do nauki tego najłatwiejszego ję
zyka, który, nie tylko nadawał się do 
celów handlowych, lecz także zna
lazł szerokie zastosowanie w lite

raturze pięknej i naukowej. Do nau
ki tej zabrałem się tem gorliwiej, że 
jako protesor-germanista straciłem 
dużo lat na naukę języka niemiec
kiego, jak również i innych językuw, 
a esperanto miałem zaobyć w kilku 
zaledwie tygodniach.

Naukę rozpocząłem dnia .15 marca 
1921 r. tj. w 32 roku mego życia. 
Trwała ona rzeczywiście parę tygo
dni, po upływie których puściłem 
w świat pierwsze kartki po esperanc
ku do korespondentów swoich 
w Niemczech, Szwajcarii i Danji (już 
dnia 5 kwietnia' 1921 r.).

Muszę zarazem wyrazić ogromny 
żal, że naukę tego najpożyteczniej
szego języka rozpocząłem stosunko
wo tak peźno, bo dopiero w 32 roku 
życia. Esperanto mogłohy mi oddać 
nieocenione usługi, gdybym je b 
posiadł już w latach szkolnych. O- 
becuie należę qo gorliwych propaga
torów esperanta, gdyż mam niezbite 
przekonanie, że przy pomocy tego 
języka można baidzo dużo dobrego 
zrobić dla swojego kraju. Tak n. p. 
w 1923 r. napisałem artykuł po espe
rancku dn „Intemacia komerco" 
p. t. „Bydgoszcz kieł serioza centro 
de pola industrio kaj komerco", o 
którym nawet wroga esperantu „Ga
zeta Bydgoska" wyraziła się, że „ar
tykułem tym oddał autor poważną 
usługę naszemu miastu".

Nie chcąc pozbawiać młodzieży 
naszej dobrodziejstwa, płyna.cego ze 
znajomości esperanta, zaprowadzi

łem w roku szkolnym 1929/3U ua 
p jdstawie specjalnego okólnika Mi- 
nisters-wa Wyznań R eilgijnych i O- 
świecenia Publicznego za zgodą Dy
rekcji i Kuratorjum szkolnego naukę 
tego języka jako przedmiotu nadobo
wiązkowego dla Lilas od V  do VlII. 
Z nauki korzystało ponad 2/3 mło
dzieży. Już po 15 lekcjach rozpoczę
to korespondencję, t. zn. wymianę 
kurtek i listów z esperantystami róż
nych kraj5w, najczęściej z rówieśni
kami. Stwierdzić przy tem muszę o- 
gromne zainteresowanie się młodzie
ży tą miłą i ciekawą nieraz wymianą 
myśli, a zarazem chęć jej do propago
wania polskiej kultury wśród człon
ków różnych narodowości. Korespon
dencję utrzymywano z przeszło 30 
krajami europejskiemi i pozaeuropej
skiemu Korespondencja taka jest 
znakomitym środkiem wychowaw
czym, ułatwiającym młodz*eży naukę 
geografji czy historji, wzbudzającym 
większe i bardziej przyjazne zainte
resowanie się innemi narodami, za
szczepiającym wreszcie miast niena
wiści zrozumienie i poszanowanie 

ludzkiej godności.
Również dla osób starszych kore

spondencja po esperancku z najoede- 
glejszenr krajami jest rzeczą bardzo 
przyjemną. O ile treść jej nie jest ba
nalna i dotyczy poważniejszych te
matów, może rawet przynieść dużo 
korzyści i zadowolenia. Ja prócz ko
respondencji zgromadziłem bogaiy 
zbiór znaczków pocztowych, gdyż
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tem filatelistą. —  Sam wysłałem 
w świat zgórą 1.200 korespondencji 
i rzuciłem w nich dużo pożytecznych 
wiadomości o Polsce współczesnej,
0 jej zabytkach, kulturze, literaturze
1 t. d. Świeżo powstałe „Naukowe 
Koło Esperantvstów w Bydgoszczy 
którego mam zaszczyt być prezesem, 
wytknęło sobie za główne zadanie 
szerzenie kultury polskiej zagranicą 
przy pomocy esperanta, iak również 
zapoznawanie się z kulturą i litera
turą cbcych narodów.

Żywię niepłoimą nadzieję, że espe
ranto w najbliższej już przyszłości zo
stanie zaprowadzone w szkołach 
wszelkich typów i to jako przedmiot 
obowiązkowy

Władysław Sygaarski (syn), uczeń 
gimnazjalny, Bydgoszcz.

Do esperanta zachęcił mnie ojciec, 
kiedy miałem 11 lat. Wówczas to, 
meznając dobrze języka, korespon
dowałem z pomocą oica, który przy 
tej sposobności j ouczył mnie o tym 
koniecznym języku. Pierwszym mym 
„samideano" był syn pewnego profe
sora z Belgii. Zawarta wówczas z nim 
przyjaźń trwa między nami do dnia 
dzisieUzego. Korespondencja podoba
ła mi się bardzo. Gdy byłem w klasie 
5-tei ojciec zaprowadził w gimnazjum 
esperanto, jako przedmiot nadobo
wiązkowy, na który zapisała się cała 
klasa 5-ta i wielu uczniów klas wyż
szych, razem przeszło 100 osób. —
B. irdzo się ucieszyłem, że będę mógł 
studjowac dalej esperanto i powię
kszyć grono jego zwolenników. Przy 
końcu pierwszego roku nauki ojciec 
mój przeprowadził ankietę, kto z ucz* 
niów najwięcej koresponduje po es
perancku. Okazało się że ja. Obecnie 
koresponduję bardzo wiele. W  czasie 
wakacji mam zamiar pojechać z oj
cem na międzynarodowy kongres es- 
perancki do Krakowa i w tym celu 
rozmawiam z ojcem w domu po es
perancku.

OB ADMINISTRACJI:
Ninu jszem uprasza się P. T. Czy

telników o wyrównanie zaległego 
abonamentu za „Pomocniczy Język 
Światowy**. Konto PKO 405 660,

Warto przeczytać!
„500 słów Esperanto**. Kompletny 

kurs metodą przyśpieszoną w 10 lek
cjach. Opracowali i wydali Bracia 
Fethke Bydgoszcz.

Metoda opracowania różni się od 
innych podręczników o tyle, że pod
ręcznik skład się z 12 kartek oddziel
nych, v edług których nauczyciel 
układa lekcje. Można się uczyć i bez 
pomocy nauczyciela, oczywiście nau
czyciel zawsze pożądany. Sposób wy
kładu jasny i przystępny oraz syste
matyczny, po ukończeniu kursu moż
na już dać sobie radą z czytaniem i 
pisaniem łatwiejszych rzeczy. Pod

ręcznik zaleca się również bardzo 
przystępną ceną 1.50 zł.

Po ukończeniu autorowie polecają 
wydany w niedalekiej przyszłości, na 
razie powielany wyższy kurs.

O. B.

B. A. S. I. C
Niedawno ieuen z dzienników 

polskich zamieścił notatkę o powsta
niu „nowego języka światowego". 
Twórca tego języka zarzuca espe
rantu, że jest oparte o słownictwo 
europejskie i skutkiem tego nieprzy
stępne dla ludów Azji. Dlatego pro
jektuje opar :ie pomocniczego )ęzy- 

ku światowego na... języku angiel
skim po odpowiedniem zrefc, iii' n. a- 
niu go...! Dosłownie! (Red.)

W  dodatku do Ilustrowanego Ku- 
ryera Codziennego Nr. 101 (Kra
ków) wyczytałem wiadomość o no
wym języku międzynarodowym B 
A. S. I. C:‘‘, powstałym w Anglii:

Wolno ludziom uszczęśliwiać świat 
wynalazkami, jakieby one nie był*/, 
wolno tworzyć i próbować tworzyć, 
boć na rem polega wszelki postęp, 
iednakże uważam za nieetyczne wy
chwalać zalety swego wynalazku ko
sztem istniejącego już równorzędne
go wytworu, jeżeli „nowotwór" nie 
posiada sam tych zalet, których brak 
wytyka innemu.

Nie mogę krytykować ,,Basic‘a‘‘, 
bo go nie znam wcale. Z tego jednał ., 
co głosi wiadomość w Kuryerza II i- 
strowanym, wnioskuję, iż zarzut u- 
czyniony języki wi wszechświatowe 
mu „Esperanto" odwraca się ostrzeń 
przeciw samemu „Basic'owi", które
mu brak uietylko wschodnich źródło- 
słowów, ale —  poza wyłącznie an- 
gielskiemi —  brak mu zupełnie żró- 
dłosłowów innych cywilizowanych

narodów świata. Temsamem „Basic" 
traci prawo do nazwy „wszechświa
towego" języka. Toby była pierwsza 
uwaga.

Druga uwaga dotyczy możliwości 
zastosowania w ogólnen używaniu. 
Sam autor twierdzi, że „Basic", któ
ry rozporządza 850 w yrazami (nie 
wiadomo ile znaczeń da się utworzyć 
przez kombinację przysłówkowo - 
pi zyimkową) nie może być użyte 
w poezji czy literaturze, natomiast 
da się zastosować w handlu i prze
myśle. Samo to twierdzenie przekre
śla już a priori aspiracje wszechświa
towe noworodka, gdyż język wszech
światowy, który nie może być do 
„wszystkiego", jest tem samem do 

.niczego".
Są ludy w Afryce, które potrzebu

ją do wzajemnego porozumienia się 
jeszcze mniej niż 850 wyrazów, a:ć 
dla nas to nie wystarcza.

Esperanto wykazuje w swoim .sło
wniku przez użycie odpowiednich 
wstawek, przystawek i końcówek, 
dodanych do 700 zgórą źródłosło- 
wów, takie bogactwo znaczeń, że 
każde wyrażenie wszystkich języków 
świata zrajdzie w niem swój odpo
wiednik. To wystarczy, aby zaspo
koić potrzebę „serca i kieszeni".

Mr. Kamil Schreyer 
(Chełmno).

— —o§o-------

KONKURS Z NAGRODAMI.
Dotychczas ogłosiliśmy dwa kon

kursy z nagrodami. Pierwszy doty
czył odpowiedzi na pytanie, w jaki 
sposób i dlaczego ktoś stał się espe
rantystą. Termin nadsyłania odpo
wiedzi już minął' i poniżej przedsta
wiamy wyniki tego konkursu. Kon
kurs drugi tiwa jeszcze. Ogłosiliśmy 
go w Nr. majowym P. J. Ś. Polega 
on na rozwiązaniu krzyżówki Odpo
wiedzi nadsyłać można jeszcze do 1 
lipca br. A  więc odpowiadajcie licz
nie! Nagrody czek ą! Termin już bli
ski!

Pierwszy nasz konkurs powiódł się 
nadspodziewanie dobrze. Wpłynęło 
59 odpowiedzi z całej Polsai. Nujli- 
czl iej odpowiedziała Bydgoszcz, na
stępnie Stryj, Cuełmno, Krzemieniec
i Kraków. Inne miasta, miasteczka i 
wsie nadesłały mniej odpowiedzi. 
Wśród odpowj idających najwięcej 
byłe uczniów i uczennic, następnie ro 
L< ilników i urzędników. Według płci 
odpo wiedziało 12 kobiet i 47 męż
czyzn. Wśród odpowiadających prze

ważała młodzież począwszy już od 
15 rok użycia. Najwięcej Dopowiada
jących nauczyło się esperanta w ro
ku bieżącym i to niektórzy już zwer
bowani dzięki P. J. Ś. Bardzo cieka
we są odpowiedzi co do długości 
nauki esperanta. Przeważnie uczono 
się dwa miesiące, jeżeli chodzi o lek
cje jednostkowe, względnie 6 miesię
cy przy nauce szkolna

Każdy z uczestników konkursu 
otrzymuje jako premję portret twór
cy esperanta dr L. Ł. Zamenhofa, 
albo prof. dr. O. Bujwida. Ponadto 
drogą losowania 6 osób otrzymało 
nagrodę. Szczęśliwy los padł na na
stępujące osoby: 1) Junikówna Lu
dwika, Bydgoszcz, 2) Kostecka Kr«y- 
si i, Kraków, 3) Nowikow Jan, Wilno,
4) P adzimiński B. Chełm 10, Pomo
rze, 5) Sygnarski Władysław, Byd
goszcz- i 6) Zimandowa Erna, Stryj.- 
Jako nagrody wyznaczyła redakcja 
P. J Ś. książki i wi dawnictwa espe- 
ranckie.

Z.

Poiyteczna nowość.
Esperanto wkracza coraz to silniej 

do nauki szkolnej. Obecnie na tere
nie Polski wykładane jest esperanto 
w kilkudziesięciu szkołach publicz. 
i prywatnych, powszechnych, śred
nich, ogólnokształcących i zawodo

wych. Nauka szkolna wymaga innego 
podziału materjału i odrębnych pod
ręczników. Dotychczas w literaturze 
polskiej brak było takiego podręczni
ka. Z przyjemnością też dowiedzieli
śmy się, że już w najbliższych tygod-

EfPERANCKA
Biblioteka wędrowna-

W  jednT m z poprzednich numerów 
P. J. Ś: zawiadomiliśmy esperanty
stów o zamiarze utworzenia przez 
Rob Stowarzyszenie Esperćntyst5w 

.„Laboro" Esperanclglej Bibljoteki
ędiownei. Dzisiaj możemy zwia

stować, że vżinianfcowana bibljoteka 
będzie już wkrótce uruchomiona.

Impulsem do utworzenia projekto
wanej bibljoteki było entuzjastyczne 
przyjęcie przez ogół esperantystów 
naszej myś'i. Tylko jedna wzmianka 
w P. J. Ś. dała nam dostateczny obraz 
ial: wysoce odczuwają brak książek 
esperanckich poszczególni współide- 
owcy rozsiani po całej Polsce, albo
wiem otrzymaliśmy moc zgłoszeń na 
czytelników powyższej bibljoteki.

Bibliotekę udostępniamy dla wszy
stkich jednostek i organizacyj espe
ranckich, przyczem członkowie orga
nizacyj współpracujących z nami w tej 
dziedzinie będą korzystać ze specjal
nych udogodnień, jak np.: złożenie 
referencji zarządu o danym członku 
zwolnienie go od płacenia kaucji za 
książkę i t. p.

Zadaniem naszym będzie:
1) posiadanie możliwie wszystkich 

wydawnictw esperanckich;
2) pobieranie stosunkowo niskich 

opłat od czyt ilnibow;
3) szybkie obsługiwanie życzeń 

czytelnika.
Bardzo ćfbniosłą rzeczą jest posia

danie przez bibljotekę wszelkie i wy
czerpanych wydawnictw, (książek i 
czasopism), których zakupić nie mo
żna. Posiadanie tych rzeczy bardzo 
wzbogaciłoby bibljotekę i dlatego- 
zwracamy się do was, esperantyści, 
z apelem —  o darowizny!

Wszak każdy z was napewno po
siada pojedyńcze numery czasopism 
esperanckich, które gdybyście ofia
rowali do bibljoteki, dałoby nam mo
żność skompletowania kilkunastu ład
nych roczników pism. Każdy ofiaro
dawca będzie miał prawo bezpłatne
go przeczytania odpowiedniej ilości 
tomów.

A  więc pamięiajci<? o łom rn Ais* 
was się tworzy! Wszelką korespon
dencję presimy kierować na niżej po
dań^ adreś bibljotekarzy Esperanc- 
kiej Bibljoteki Wędrownej Rob. Stew. 
Esperant. „Laboro" w Polsce, a mia
nowicie: Władysława Łękowskiego,. 
Warszawa, Żoliborz, ul. Krasińskie
go 1€ m. i56.

niach ukażą się „Lekcje języka świa
towego esperanto" w opracowaniu 
prof. Mieczysława Sygnarskiego, na
kładem „Nakov. egu Koła Esperanc- 
kiego" w Bydgoszczy. Podręcznik 
ten będzie spełniał doskonale swoją 
rolę, gdyż ułożył go wybitny peda
gog i esperantystą na podstawie swe
go wieloletniego doświadczenia i 
przystosował do potrzeb nauki szkol
nej. Podnato podręcznik będzie mógł 
także służyć jako samouczek. O bliż
sze wiadomości zgłaszać się można, 
do autora: prof. Mieczysław Sygnar
ski, Bydgoszcz, Kordeckiego 19.

Kącik c la nauki esperanta
Zaimki osobiste są: 
osoba I-sza: 1. pojed. mi —  ja 
osoba Il-ga: 1. pojed. ci —  ty 
osoba III-cia: 1. pojed. 11 —  on (mę

ski); śi —  ona (żeński); gi —  ono 
(rzeczowy)

osoba I-sza: 1. mnog. ni —  my 
osoba Il-ga: 1. mnog. vi —  wy 
osoba III-cia: 1. mnog. iii —  oni, one 
zwrotny si —  się 
nieokreślny (zbiorow): oni 
Zaimki os. III stosują się: Ii do 

osób lub osobników rodzaju męskie
go, śi do osobników rodzaju żeńskie
go, gi do wszystkich przedmr to w, 
które żadnego rodzaju naturak, jgo 
nie mają lub do osób i zwierząt, któ
rych rodzaj nie jest wyraźnie ozna 
czony. Słówko mem dodane do zaim
ków osobistych posiada znaczenie 
polskiego sam: mi mem, vi mem —

wy sami.
Zaimk' dzierżawcze ti orzą się 

przez dodanie końcówki przymiotni
kowej a do zaimków osobistych i od
mieniają się jak ^rzymiotnil i: mia —  
mój, lia —  jego, §ia —  jej, gia — je
go, nia —  nasz, via —  wasz, ilia —  
ich, sir —  swój.

ZaimKi pytające i względne są: 
kiu —  kto, który; kio —  co; kia —  

który, jaki; kies — czyj.
Zaimki vskazu:ące są: 
liii — ten, ów; Uo —  to; - a — ta

ki; ties —  tego.
Zaimki zbiorowe są: 
ciu —  każdy, wszystek; ciu —1 

wszystko; cia —  wszelki; cies —  każ
dego.

Zaimki przeczące: 
nenia — nikt; nenie — nic; uenia 

żaden; nenies —  niczyj.

Zaimki nieokreśln3:
iu — ktokolwiek ktoś; io —  cokol

wiek, coś; la —  jakikolwiek; ies —  
czyjkolwiek czyjś.

W  szeregach powyższych, jak wi
dzimy, końcówka u oznacza osobę, 
o —  rzecz, przedmiot, a —  jakość 
(foima przymiotnikowa), es przyna
leżność. Nadto w zrimkach wskazu
jących przez dodanie słówka ci ozna
czamy osobę lub rzecz n ‘bliższa: tiu 
ci homo —  ten oto człowiek; tio £i 
to oto..., zaś słówko ajn przy zaimkach 
względnych oznacza nieokreśloność 
(polskie bądz): Kio ajn —  co bądź, kia 
njn —  jaki bądź...

Inne zaimki są: unu —  pewien, je
den; alia—  inny, drugi; kelka —  nie
który; multa — liczny; malmulta —  
nieliczny; tuta — cały, wszystek, sa
ma —  ten sam...

Zaimki odmieniają się według ogól
nego wzoru deklinacji rzeczowniko

wej, t. j. przybierają kuńcówkę j w li
czbie mnogiej, n w prjypiadku IV -tym 
inne zaś przypadki tv orzą za pomo
cą przyimków de, al, per. Wyjątek 
stanowią zaimki osobiste, kióre po
siadają samodzielną formę dla liczby 
mnogiej, oraz zaim ii typu ies, kies.;, 
niemająće form skłonnikow ych.

PRZY KŁAD Y: Li lh  a1 min, sed mi lin 
ne amas —  on mnie kocha, lecz ja go nie 
kocham; śi diris al mi —  ona mnie powie
działa; mi havas vian libron —  mam wasją 
książkę; oni ne forgesas facile sian unuan 
amon —  ńie zapomina się łatwo swo.ej 
pierwszej miłości; oni diras, ke vi estas 
rićaj —  mówią, że jesteście bogaci de ću 
vi gin audis? —  ot kogoście to słyszeli?; 
li amas Sin pli ol sin mem —  on ją kocha 
więcej niż Siebie samego; mi sliri- el mia 
domo kaj akompanls ila. gis ilia domo —  
wyszedłem ze swego łomu i towarz,szy
łem im do ich domu, donu al li nenion —  
nie daj mu nic; sniu el ni yidis !! n —  nikt 
z nas go nie widział; ni Tuj iros kun vi —  
wszyscy pójdziemy z wami; ki_jn tibroj- 
vi volas? —  jakie- chcesz książki?
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